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ЯІІІ10ІІ11Й, te  egzaminy powakacyjne dla n o w a w s t p j w c i i  
iczennic rozpoczną się dnia 30-go sierpnia o godzinie 9-ej rano
PODANIA i ZAPISY PRZYJMUJE KANGELARJA SZKOŁY CO­
DZIENNIE Z WYJĄTKIEM ŚWIĄT OD GODZ. 10 DO 1 POPOŁUDNIU

R O Z F O C  Ę C I Б R O H U  S i  D O L N E G O  D H I  I - g o  P R Z E Ś N I
S z k o ł a  m i e ś c i  s i ę  p r z y  u l .  NAMIESTNIKOWSKIEJ №  3 7 .

P R Z E Ł O Ż O N A
zen pcnsyi żeńskiej filologicznej
rt| W  L Ь В L  I  N  I  E

S l ł a c ł a w a  R S G I S Z O H R
^uw iadam ia, że lekcy o . rozpoczną s i A - g o  

Września, egzaminy zaś dla n o w o w st^ m ją -  
cych od l-go trześn ia .  Podania i zapisy 

*!przyjmuje się, poczynając od 30-go s ie r ­
pnia codziennie oprócz św iąt i niedziel, od 

(iilO-ej rano do 1-tj popoł. w lokalu szkoły— 
rag Krakowskie-Przedmieście, № 70.

-
O G Ł O S Z E N I E

dl a  m i a s t a  L u b l i n a .i
8 A. Rozporządzenia policyjne, dotyczące 

;przyjezdnych . 
l' 1) W szystkie  osoby (t. zw. uciekinierzy 
Hub tułacze), nie będące sta łym i m ieszkań­

cami Lublina, muszą ze swoimi rodzinami 
j opuścić miasto, udając  się do miejsca s t a ­
łego zamieszkania.

2) Mieszkańcy miejscowości, położonych 
1 na południe od granicy  półno-nej powiatu 
В Lubelskiego, winni wyjechać niezwłocznie, 
i; zamieszkali za na północ od powyższej

granicy winni też być gotowi do wyjazdu.
3) Umieszczeni w barakach i innych le- 

j cznicach ogólnych zakaźni i ciężko chorzy 
»’ podlegają rozporządzeniu o wysiedleniu 
j natychmiast po wyzdrowieniu i usunięciu 
, możliwości rozszerzenia zarazy.
j 4) Członkowie rodziny podejrzanej o cho- 
1 robę zakaźną, podlegają w ciągu dni 7 po 
t u jaw nien i, choroby ob.-erwacyi lekarskie j 

w dotyehczasowem swem mieszkaniu, a po 
j upływie tego term inu obowiązani są opus- 
I°ić miasto niezwłocznie.
' 3) Osoby, nie w ykonujące przepisów w

punkt. 1— 4 wyszezegó nionych lub dopo- 
uiagająco i nam aw ia jące  do przekroczenia 
takowych, będą k a ran e  g rzyw ną do w yso­
kości lOOu marek albo więzieniem lub a re ­
sztem do 3 miesięcy. Niezależnie t.d kary 

1 u traty  swobody może być s tosow aną też 
1 kara pieniężna,

B. A r ty k u ły  żyw ności i  u ży tku .
i 1) Wywóz i sprzedaż artykułów  spożyw­

czych i pierwszej potrzeby z miasta, j a k  
również wywóz i sprzedaż tych artykułów  
osobom poza ob ębem m iasta  zamieszka 
łym, są wzbronione.
, ^  y ją tk i  dla ludności najb liższych o-

, kolie będą dopuszczalne w nieznacznych 
rozmiarach na  w arunkach  następujących; 

a) Zakupy w inny być dokonyw ane za
zezwoleniem gminy.

j . D Zapotrzebowanie gminy musi być pi­
śmiennie poświadczone przez zwierzchność 

■ gminną (wójta lub sołtysa).
c) Do zaakceptowaniu  zakupu przez Ko­

mendanturę Ktapową w Lublinie w pałacu 
nadziw iłłowskim będzie w ydane św iade­
ctwo wywozowe, 

і Л )  Gmina, zaopatru jąca  się w tow ary  
pierwszej potrz-by, w inna nabyw ać  tako ­
we za pośrednictwem M agistra tu  w m iej­
scach, przez tenże wskazanych.

3) Mieszkańcy wsi, k tórzy  wywożą t o ­
w ary  z m ias ta  bez pozwolenia, s ą  n a r a ż e ­
ni na  konfiskatę takowych.

C. H andel środkam i żyw nościow ym i 
i  spożywczym i.

1) Artykuły spożywcze i pierwszej po­
trzeby winny być sprzedawane po cenach* 
przez władze ustanowionych i przez tak o ­
we ogłoszonych.

2) Przywóz do miasta  wszelkiego rodza­
ju  a r tykułów  spożywczych j e s t  dozwolony 
i żadnym ograniczeniom nie podlega.

3) Osoby, nie w ykonujące przepisów w 
punkt. 1 i 2 wyszczególnionych, lub n a m a ­
wiające i dopomagające do przekroczenia 
takowych, będą karan i g rzyw ną  do 1000 
marek albo więzieniem lub m esz tem  do 3 
miesięcy. Niezależnie od kary  u tra ty  swo­
body może być stosow aną też i ka ra  pie­
niężna.

Freiherr von Seckendorff. 
G eneralleutnant u. E tappen-lnspekteur.

Lublin, dn. J9.VIII 1915 r.

E 1 E G R Ä M Y .
Z РЯОЇЙТУ W S C H O D N I E G O .

BERLIN. 20 VIII Komunikat  u- 
rzę-u wy. Fi' it. <*a Modlin, ostatnie 
miejsce oporu w m g a  w l’.J-et-, zo ­
s tała zdobyta po u p o n z y w e j  obro­
nie. Ogólna zdobycz przedstawia 
s ę w liczbie: 6 generałów,  przeszło 
85,000 żołnierzy, z ł t ó r y i h w  k ra ń ­
cowej walce zostało v  у.jętych do 
■ iewoli 20.000; liczb i zdobytych 
d iał |.іи* wyż szyła cyfro 70o; po ­
zostały mct e i ya ł  w o j e n n y  nic deje 
się jeszcze ś- iśle okr. ślić.

. Komunii- at urzę łowy niemieckiej 
kwntf ry g łównej  z dn.  20.VIII.

Grupa wojsk pod dowództwem gen  - 
feldm arszałka von H indenburga.

Na wschód < d Kownu w zwy-ie- 
skich walkach armia nasza ś k-a 
nieprzyjaciel- w odcinku od Dźwi­
ny aż do dr-gi  A u g u s tó w —Gr dno. 
Rosjanie  cofnę!i sic m< linię Gude- 
le (na ws* hód od M an  a m p Ia)Ł >z- 
.łzie.je — Stu fzie i zna i s tawiają 
tam z no w u opór; na  zachód od 
Tykocina walki  również t rwają .

Armia  gen.  Gal i w i t a  a t ak u je  z 
powodzeniem, wziąw zy 10 o fi e- 
rów, 2,850 Żołnierzy i 12 karabi ­
nów maszynowych.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldm arszałka ks. Leopolda B aw ar­
skiego.

dalej! Grupa wojsk  posuwa się <l
aprzód.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldm arszałka von AJackensena.

L we skrzydło odrzuciło nieprzy 
jacie la za. l inię Ko tar  к u— Pu lw a (na 
południowo z a c h ó d  od Wysokiego  
Lit* wsktego).

Na południe od Buga zdobyl iśmy 
pewne punki у oparcia przeciwko 
twierdzy Brześć - Li te w. ki. Na 
w schód od Wło-titwy i .as/e wojska 
doszły w śp ie szn \m  pus igu do 
miejscowości  Piszczą.

Zatopienie angielskiej ło ­
dzi podwodnej.*)

BERLIN. 1 .VIII. К nuunikat  ad 
m  i rai і су i niemieckiej .  Angie lska 
łódź podwodna E 13. po południu 
du. 10.VIII została za topiona przez 
torpedowiec niemiecki  w południo­
wej st ronie Zun u.

Z fronte» znehodntego.
Komuni a t  urzędowy niemieckiej  

kwa te ry  g łównej  z dn. 19.VIII.
Między Angre- a Souchi z wczoraj 

wieczór-m po calodzienn m  przy­
gotowaniu  ogniem działowym nie 
przyjaciel  wykonywał  a taki  i w 
niektórych punktach zd< łał wedrz* ć 
się do naszej pierwszej  linii obron 
nej i zająć cent ru m atakow anego  
rejonu; w pozostały h p u n k t e m  
nieprzyjaciel  został odrzu-ony,  W 
Wog« Zach nieprzyjaciel  wznowił 
swoje 1 1 .ki i a północ o«i Münster,  
nacierając ».. pozycve p d Lii.gen 
köpf i Scbra tzmä nie. Pod Ling-n  
kopf nieprzyjacielu odparto.  W 
Scha tzmännle  w uli a Ir w jeszcze. 

— o—
Ko mun ikat  urzędi wy t ieniieckiej 

kwate ry  g łównej  z. dn. 21.VII1.

G rupa  wojsk pod dowództwem  
g en .-fe ld m a rsza łka  von H in d e n ­
burga.

W wałkach na wschód od 
Kowna wzięto do niewoli 
490  FSosyan oraz zdobyto  
5 dział. Na południe w«f 
Kowna niepezvjaciel rów ­
nież oddał swoje роз-усуе i 
cofną* s ię  na * schód. Pod 
Sudelami i Sejnami zdoby­
to pozycye rosyjskie. W 
walkach n ■ zachód od Ty­
kocina stracili rto»y;x nie 
650 jeńców, w tej liczbie 5 
oficerów, o r a z  4 kulo­
mioty.

Ärmia generała  Gałlwitza 
zdobyła ELelsk i odrzuciła  
Г osyan s t  - mtąd na południe 
za Białą.

G rupa  wojsk pod dowództwem  
g en .-fe ldm arsza łka  ks. Leopolda  
B aw arskiego.

Wznowiony «pór nieprzy­
jaciele  zosta ł wczmraj w ie­
czorem  i w etągu nocy 
złameny. Dziś rano nie­

*) dhic d p e sz i  powyższe zostały  wczo­
raj przy łam aniu  numeru przez nieuwagę 
opuszczone.

przyjaciel ru szy ł do dal­
szeg o  odwrotu przyczem  
s tra c ił  p rzesz ło  1,000 jeń ­
ców.

G ru p a  w ojsk pod  dowództwem  
g en .-fe ldm arsza łka  von  M ackensena .

Lewe skrzydło tej armii 
posunęła s ię  do okręgu  
Kotarki i nad Bugiem d o  
ujścia Puiwy. Również i 
na tym froncie  zo sta ł nie­
przyjaciel zm uszony do 
odwrotu.

Przed B rześciem  i na 
wschód od Włodawy z r o ­
biono dalsze  postępy.

B it w a  n a  B a ł t y k u .
BERLIN 21. VIII. Komunikat 

urzędowy. Nasze siły morskie 
na morzu Wschodnim wtargnęły 
do zatoki Ryskiej po uprzedniem 
utorowaniu drogi i wyłowieniu 
min, przyczem zawiązało się 
walka, w któr j został zniszczo­
ny torpedowiec rosyjski I-ej kla­
sy „Emir Bucharski“. Inne tor­
pedowce, w ti-j liczbie krążow­
nik „Nowik“ i je  en większy 
okręt zostały uszkodzone.

Podczas odwrotu Rosyan wie­
czorem 19. VIII. w cieśninie 
Mohnsund kan -nierki „Siwacz“ 
i „Korujec“ po zaciętej walce 
zostały zatop one przez ogień z 
dział i atak torpedowców. 40 
ludzi załogi, w tera 2 oficerowie, 
ciężko anni zostali uratowani 
przez nasze torpedowce.

Pertraktacye finansow e.
BERLIN. Del gowany członek buł­

gar sk ieg o rzą ni. .1 . Śto janów,  <1.v- 
r ubu r b  i łga rs k lć jadm ln i s i r a  -vi d łu ­
gów pańs tw  wyeh,  upuścił  Berlin,  
po pomyślnem ukończ.'  n m  p r)«ak­
ta  су i 7. konsoreyum,  zostającem pod 
. e n m  nict.wem „1 l iscoiuogesMl- 
sch; f t “. Prz«-d o jnzdem swoim zo­
s ta ł  przyję ty je*, су« przez - ekre ta- 
rza urzędu hka bu pańs twa  i przez 
zast  sek re tarza  p ї ї - t» ov\ ego u rz ę ­
du -p ov zagr.n--7.nyi h.
Prasa fr  ncuska o pokoju.

PARYŻ. Nowi: żując  de donies ień  
piotr grad/,kich.  jakoby Niemcy u- 
< z\ mły  Re у i p op -у усуо pokoj"We 
(co zosiab» pr.-ez Nordd. Allg Ztg. 
ka t  g o n  o  nie zaprzeczone.  — 1'rz. 
Biura Wolffa) " ś "  utd, za < v.ę ć p  a- 
sy ponownie,  że ni ■ o e ’ yć m o ­
wy obecnie, o pokoju.  Właśni.- ob - 
■ nic m u s .  ą  s p r • O ier. eńcy P' Dwo­
ić wsze lk ie  ysiłki  '■ i'j s  owe, b-i 
dążeń Ni ode do pokoju mu, j a k  
się zdaje,  na cc In rozdwoję je -sprzy­
mierzeńców.  Gdyby s ę obecni z a ­
war ł  i pokój ,  to dan ‘by in« c a r s t ­
wom cent ra lnym tylko możność do 
przygotowania  u w ego a t aku.  Cho­
ciaż w ie lk iem j  s t  p rag ni nie p o ­
koju.  to należy przecież uns ас po­
koju  za wszelką  , enę. prze i zupeł- 
n<-m znh-z. iem N « u iec.



H  OBRONIE ISTOTNEGO 
PITRVOTVZMU.

W № 316 Myśli Niepodległej p. ty t. 
„Piątego Sierpnia” znajdujemy długi 
artykuł p. A. Niemojewskiego, w któ­
rym autor trafnie bardzo odzwiercie­
dla przekonania i nastroje większo­
ści społeczeństwa polskiego w dobie 
obecnej. Z artykułu tego podajemy 
wyjątek, który naszem zdaniem naj­
dokładniej określa istotę patryotyzmu 
tej większości w Królestwie Polskiem.

„W ( iągu roku wojny—mówi au­
tor—jedna tylko troska na< p r z e n i ­
kała, aby wskutek jakiegoś nieroz 
ważnego kroku suma naszych i tak 
już olbrzymich ofiar nie zwiększyła 
się. Obawialiśmy się, że nieopatrz­
ny wybryk jakiejś grupy mógłby 
ściągnąć na ogół represye i rozgrom. 
Drżeliśmy, by to, co się działo w  
l i p cu roku bieżącego, nie rozpoczę­
ło się już dziać w sierpniu roku u- 
biegłcgo.

Nie ożywiała nas nigdy owego 
typu odwaga, która lubi z bf-zpiecz 
nego ukrycia komenderować bezsil­
nymi i wzywać ich do wchodzenia 
w otwartą paszczę iwa. Nie żąda 
liśm y od Narodu niemożliwości i 
nie gromiliśmy go za to, że więzy 
jego były tęższe od jego mięśni.

ie wierząc w siłę militarną Naro­
du doszczętnie rozbrojonego i pil 
nie strzeżonego, nie przestaliśmy 
jednak nigdy wierzyć w skutecz­
ność jego zmagania się cywilnego.

To też wbrew tym szczegól­
nym patryotom, którzy moment o- 
puszcz.mia Warszawy przez Rosymi 
obrali sobie za najwłaściwszy do 
nawymyślania Polakom od niewol­
ników, z naciskiem stwierdzić je s ­
teśmy obowiązani, jako literaccy 
świadkowie czasów najcięższych i 
jako ich uczestnicy, że Naród nasz, 
mimo całkowitego obezwładnienia 
politycznego, nie stał się jeszcze 
przez to niewolnikiem.

Nie było takiej chwili, aby Naród 
zw ątpił" o swej przyszłości i aby 
przestał wierzyć, że wolnym będzie 
i być musi. Poczucie naszej odręb­
ności narodowej, odrębności w każ­
dym calu, nigdy nas nie opuszcza­
ło, przeciwnie, wzrastało stale i 
wzrasta ustawicznie. Wiara w przy­
szłość dlatego właśnie tak «potęż­
niała, że przestał nas ożywiać pa- 
tryoiyzm niedzielny, świąteczny, ów 
patryotyzm, budzący się w chwilach 
uroczystych, a zasypiający w ciągu 
dnia powszedniego. Przeciwnie, pa- 
tryotami byliśmy codzień. Nie śni­
liśm y o wyzwoleniu przez jakiś 
chwblowy romantyczny wysiłek, 
przez rzucenie w szystkiego na j< d 
ną kartę, ale przez dążenie stałe, 
mozolne, systematyczne,przez zwięk­
szanie naszej odporności, słowem  
przez patryotyzm szarego dnia, 
przez powszedniość wysileń i po 
święceń.

Nęci duszę poetycką jakiś atak 
szalony. Ale dusza ta często nie my­
śli o tern, że gdy nastąpi przegra­
na, pokolenia po nas idące będą je ­
szcze srożej cierpiały. Mówi się o 
rzuceniu na szalę życia i mh-nia. 
Ale zostawia się nieraz potomków' 
bez środków do walki i przy życiu 
wartem przekleństwa. Tak to my 
nieraz właśnie byliśmy zostawiani 
i takiej to spuścizny nie chcielibyś­
my przekazać idącym po nas poko­
leniom.

Powiadają, że kto nie ryzykuje, 
ten nic nie osiągnie. Ale czyż przed­
sięwzięcia naiwne i niepoczytalne 
da się nazwać ryzykiem? Nie jest 
ryzykiem rzucenie się w przepaść 
z zamkniętemi oczami, ale samobój­
stwem. Gdy by ż tylko chodziło o sa 
mobójstwo nasze! Ale właśnie pozo­
stają pokolenia, na których mścić 
się będzie nasza ślepa nierozwaga.

Z pobojowiska.
(Dalszy ciąg).

Szły tędy pułki kozacze, 
Jęczała harm at okowa.— 
Przez ciche pola wieśniacze 
Dzwroniła dumka stepowa.

Hej! ziemio nasza wybrana, 
Ziemio ty  jasnej urody,
Stoisz nam odtąd co rana 
Pod kobiercami krwi młodej 
Ściele Ci hojnie żniw pora 
Spiżowe ziarno pod nogi, 
Świecą Ci co dnia z wieczora 
Złociste słońca pożogi...

„Dyssertacye”. Stan. Piołun-Noyszewski.
Oto garść dalszych wiadomości z 

lubelskiego o 7.ni zczeniarh, jakie 
sprawiła Ostatnia burza wojenna.

Moratyn folwark— w połowie spa­
lony, wieś ocalała, ale ani jednego 
mieszkańca.

Czartowiec cały ocalał, ludności 
brak.

Zimno ocalało, prócz młyna dużego 
spalonego; ludności zupełnie niema.

Żerniki; dwór stoi, folwark spa 
lony, wieś ocalała, ale ani jednego 
człowieka.

Podhajce ocalały.
Łaszczów, pałac hr. Szeptyckiego 

spalony, kościoł ocalał; miasteczko 
spalone w roku zeszłym.

Wogóie w dobrich hr. Szeptyc­
kiego spalono 4 duże młyny.

Dobużek ocalał, ludności brak.
m. Komarów ocal. ło
Krasnobród - całe miasteczko spa­

lone; dwrór folwark, kościół, 
klasztor, cerkiew oraz tak zwane 
Podklarztorze— ocalały.

Suchowola i Chutków—ocalały.
Buszów i Wierzbie ocalały.
Krynice i Kryniczki ocalały.
Chyża, Bortatycze, Zaruazie, B ia­

łobrzegi o c a la ły .
Nielisz wieś w  połow ie  spalona.
Ujazdów—pał-ic zniszczony, ślady 

strasznej bitwy. Część w si spalona.
Płonka — ocalała.
Mościska połowa głównego fol­

warku spalona, folwark awulsyjny 
cały spalony.

Wierzbica— połowa folwarku sp a­
lona. (C. d. П.

flieśc i z W arszaw y.
S ą d y  o b y w a t e l s k i e .

Dn. 19 b.m. o g. 10-ej zrana odbyć 
się miało pierwsze posiedzenie pu­
bliczne Trybunału. Otwarcie posie­
dzeń Trybunału odbędzie się w w iel­
kiej sali pałacu P ca przy ul. Mio­
dowej i będzie, miało charakter uro­
czysty.

Na miejsce p. Władysława Kas­
przyckiego, który zrzekł sie man­
datu członka Trybunału, Komitet 
Obywatelski powołał p. Wacława 
Witmana.

W charakterze sędziów śledczych 
Komitet zatwierdził pp. Czesława 
Małeckiego, Jerzego Szeligowskiego, 
Karola G rymińskiego, Aleksandra 
Skawińskiego, Zygmunta Śląskiego, 
Ignacego Krzymuskiego i Cezarego 
Smogorzewskiego.

Na pomocników prokuratorów za­
twierdzono pp. Mirona Chyezewskie- 
go, Henryka Czermińskiego, Jana 
Jarmotowicza, Jana Gumińskiego i 
Franciszka Pascbalskiego.

P o w i t a n ie  P i t s u d z k ie g o .
Dnia .6 b. m. po południu zebra­

ło się przed hotelem Francuskim na 
placu Zielonym sporo młodzieży i 
zaciekawionej publiczności celem  
powitania brygady era Pitsudzkiego, 
dowódcy strzelców polskich przy 
wojsku austryackiem. Z tłumu po­

wiewały sztandary rozmaitych par­
ty i „niepodległościowych”. Zebrani 
doznali jednak zawodu, gdyż adyu- 
tant brygadyera oznajmił, że wc dz 
chory wyjść nie może i poleca po­
dziękować za okazaną sympatyę. 
Rówmocześiiie z tern oznajmieniem  
niemiecka żai dnrmerya konna i uz 
brojone patrol« piesze zabronity sta­
nowczo dal zych mamfestacyi na 
ez:-ść brygadyera Pitsudzkiego. W o­
bec tego zebrani ruszyli pochodem 
wśród śpiewów patryotyczny.ch 
przez Marszałkowską, a skręciwszy  
w Aleje Jer zolimskie rozeszli -ię 
na r gu 3ra<kbj. zwinąwszy sztan­
dary.
O k o m u n i k a c j ę  p o c z t o w ą  

i t e l e g r a f i c z n ą .
Komitet Obywa'elski zajął się <>- 

pracowaniem notatki, uzasadniają­
cej konieczność jaknajśpieszriiejsze- 
go połączenia Warszawy z krajem 
i zagranicą przy pomocv k< munika­
cy i pocztowej i telegraficznej. No­
tatka ma być złożona władzom.

Informacje i rozporządzenia.
O g ł o s z e n i a  

W y d z i a ł u  W y k o n a w c z e g o  
??. O. m .  L.

№ 100. Z polecenia władzy wojskowej 
W ydział Wykonawczy zalecił okręgom spo­
rządzenie spisu osób posiadających konie, 
zaprzęgi, wozy ciężarowe i lżejsze i t. p 
oraz uprzedzenie właścicieli wozów i koni, 
że muszą je  mieć w każdej chwili gotowe 
do usług armii niemieckiej.

K R O N I K A .
KALENDA RZY K,

Niedziela—Jacka Wyz., Symforyana M. 
Poniedziałek—Filipa i Benicyusza W. 
W torek—Bartłomieja Ap., Ptolem eusza 
Środa—Ludwika Kr. W.
Czwartek—Ireneusza i Zefiryna 
P iątek— Przem. relik. św. Kazimierza 
Sobota—Augustyna B. W. D. K.

Z LUB ŁSKIEBO і Р0Ш 5 Ł
W s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e .

** Z K r a ś n i k a  otrzymaliśmy 
żałobną wiadomość, iż w dniu 
om-gdajszym t. j. 20 b. m. zmarł 
nagle ś. p. Władysław Karpiński, 
długoletni urzędnik Ordynacyi Za­
moyskich w wydziale leśnym. 
Zmarły brał czynny udział w życiu 
społecznem i nar dowem, będąc 
członkiem wielu instytucyi m. Kraś­
nik : Zarządu straży ogniowej o-
chotniczej, zarządu Kasy Pożyczko­
wo Oszczędnościowej, Komitetu 0- 
bywatelskiego i t. p.

Zgasł w sile wieku, pozostawia­
jąc po sobie pamięć człowieka w iel­
ce uczynnego i współczującego 
wszelkiej niedoli.

Ś. p. Władysław Karpiński był 
synem znanego w swoim czasie w 
sferach naukowych profesora in­
stytutu agronomiczne - leśnego w  
Puławach ś. p. Aleksandra Karpiń­
skiego. Niech mu ziemia polska, 
którą kochał gorąco, lekką będzie!

Z MI A S T U .

*** Ф B r a k  c h le b a .  \yt
piekarni zaprzestało wypi^ i 
wszelkiego pieczywa z powodu 
ku mąki. Wobec Ł go, wielu 1щ 
by dostać kawałek chleba, vry, 
dzą z domu, gdy jeszcze сіещс, r 
wystają po kilka godzin u dn
piekarni zanim się d(n zekają
żego pieczywa, którego jest bat
mało, gdyż zaledwie parę piekły
pracuje.

№
*** (j) N ie p o r z ą d k i .  Tuż iie]

cmentarzem rzymsko katńli.Jfit 
zwożone są wszystkie śmieijjosj 
miasta, a również i biuro assenj; v 
cyjne urządziło sobie tam miejzei 
do wywożenia nieczystości z sist 
sta. Skutkiem tego włócząct ida 
psy wciąż tam myszkują w posgon 
kiwaniu kości lub ochłapów, jj p< 
rzeczą nieprzystojną, aby w blizklię 
ci miejsc poświęcanych psy haffal 
wyprawiały, jak również dla 
odwiedzających groby swych 6|os 
kich woń, jaką ów zbiornik nieoida 
stości rozsiewa, jest niemiłą i ,wy: 
stręczającą. Zwracamy przeto tan 
wagę M. 0. lub Kom. Sanitanfoi 
by z: ab; zły środki dla u sur. rad 
tych nieporządków. mii

*** (j) B e z c z e l n a  złośj p 
w o ś ć .  Prawie codzień ktoś ą0ś 
nieporządki na przejściu do kośtn■рщщеері ■ р адр і 
ła po Dominikańskiego. Nieporzkrz 
ki te są robione pod murem kfa 
ciot w wąskiej uliczce prowudL, 
cej do mieszkania księdza. \V%n
by milicyanci dyżurujący na ul®rz 
Złotej i Archidyakońskiej zwró(w
uwagę na takie bezczeszczenie tn 
rów świątyni i postarali się h«fZ 
myślnego złośliwca przyłapać, i ?

*** S z k o ła  r z e m i e ś l n i c z ?01
Dowiadujemy się, że Szkoła ETe; 
mieślnicza im. Stan. Syroczyńskii У1 
п ;ф  Wieniawie w nadchodząc]™ 
roku szkolnym będzie czynna.Iго
dniu rozpoczęcia egzaminów wsi«1 
nych i lekcyi dane będą ogłoszer’
w miejscowych pismach. Bliższ;
informacyi zainteresowanym udz|n 
dyr. C. Sumel (Wieniawa, uf*
Fryd m).

Ma
( j ) E c h a  n i e s z c z ę ś l i w e g o  wypadły

W uzupełnieniu wzmianki pomieszczona 
num erze wczorajszym pod powyższym?0 
tulem  dodać należy, iż uległ również cpOl 
kiemu pokaleczeniu m ilieyant Nr. 417 Ы  
Benjamin Kolberg, który był wysłany pąv 
pogotowie jako  tłomacz. Pan Kolberga, 
chał samochodem wraz z oficerem. Ki® 
samochód wpadł na tro tuar wybite ?;UZ: 
w samochodzie uderzyło p.Kolberga, cię ia: 
raniąc go w ramię. Pan Zygmunt Wysi ;z. 
ski, jak  się dowiadujemy, ma rękę nie 
maną, lecz ciężko stłuczoną. Ś. p. & f  
gorz Puternicki zanim zdołano go do»1 
do szpitala zmarł w drodze. iii

Śmierć jego wywołała w całym тій di 
ogólne współczucie, gdyż był to wzoi*ei 
syn, uczeń i kolega.

Był uczniem Szkoły Handlowej klasyhj, 
z chwilą utw orzenia M. 0. m. L. ta fe  
się jako ordynans i pełnił ten obowitt. 
sumiennie do ostatniej chwili przy Wyd#J(: 
W ykonawczym M. 0. m. L. 2g

Wyprowadzenie zwłok ze „Szkoły 
skicj” do kościoła po-Bernardynck

**„. T e a t r  W ie lk i .  Dziś popołudniu 
głośna sz tuka Morstina „Szlakiem legio­
nów “—wieczorem wznowienie doskonałej 
operetki inekego „Gri-gri”—operetkę u- 
rozm aicają liczne tańce w akcie 1-ym 
Cace-walk, w 3 im polka liuzarka i taniec 
murzyński.

W poniedziałek piękna opereta Falla 
„Rozwódka”.

We wtorek doskonała farsa płodnego 
kom edyopisarza Feydeau „Dudek”.

Personel operetkowy zajęty przygotowa­
niem operety Linckego „L izystrata”—która 
ukaże się po raz pierwszy w czwartek d. 
26 b. m. na benefis Józefa Prochazki.

Personel komedyowy wznawia doskonałą- 
i pełną humoru komedyę S tanisław a Koz­
łowskiego „Polka w Ameryce”.

Sztuka L. Żuławskiego „Eros i Psyche” 
ze względów technicznych ukaże się o 
kilka dni później.

Królewska) nastąp i dziś o godz. 4-е] ej, 
południu, nabożeństwo zaś żałobne 
dzie się ju tro  t. j. w poniedziałek o 
10-ej raiio w wyżej wymienionym kości®2* 
pocźem nastąp i ekspertacya zwłok na cmłlz 
tarz miejscowy. Ho

*** (j) P r z e j e c h a n i e .  Na ulicy I-Hiv 
towskiej przed domem № 36 saniocj 
przejechał 50-letniego Szmula Szrejte 
Przechodzący koło miejsca wypadku le (t. 
skonstatow ał śmierć. Zwłoki SzNJr1 
przewieziono do trup iarn i przy szpibej 
żydowskim. І0

*** ( j ) Z g u b i e n i e  n u m e r ó w .  ЫШсЯт 
ci № 1023, 1017 i 1139 zgubili swe nu 
1-у. Pierwsi dwaj proszą w razie zn ab 'T l 
nia o zwrot do okręgu V-go (B rono '11: 
osta tn i zaś do okręgu VI-go L u b a rto » '

№ Ж  as
x*x O f i a r y .  Zam iast wieńca na trute 

ś. p. W ładysława Karpińskiego: k°l®T 
Rada i Zarząd 1-go Kraśnickiego l®, 
Pożyczkowo - Oszczędnościowego, skł«*1!^ 
10 koron na T-wo Przyjaciół U czącej 
Młodzieży. ;Zl

Oi
h
:r
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5  2 prasy zagranicznej.
U  t : - — z i r .

j a k  u m a r ł  W i t t e .
оці leipziger Tageblatt donosi pod po- 
4vższ>m tytułem: 
sit - yasz lwowski współpracownik 
aruói8ł zdobyć ud jednego z jeńców  
tt^sviskich, należącego do najbliż- 

„ego otoczenia W ittego, dokład- 
lż liefsze szczegóły, dotyczące śmierci 
; .Yittego, przypisywanej przez rząd 
1(. ,0Syjski atakowi paralitycznemu.

styczniu Witte otrzymał zapro 
eizenie, na zebranie, wybitnych finan­

s i s t ó w ’ i dyplomatów, podzielających 
v"{danie, iż wojna przeciwko Niem- 
iosjom jest beznadziejna i bezcelowa 
jfpod każdym względem sprzeciwia 

zkję interesom Rosy i. W itte zajmo 
haH znwsze to stanowisko, iż Rosya 
. _  wskutek przymierza z Francyą 
postanie wciągnięta w katastrofę i 

oddanie swoje wypowiedział całkiem  
i w y r a ź n ie  na radzie koronnej, zwo- 
У łarlej w czerwcu 1913 roku z po­
wodu wypadków bałkańskich. Do­

gadzał nawet wtedy ówczesnemu 
ministeryum, aby niezwłocznie od­
wołano posła w Niszu, von Hartwiga 

3Śj powierzano to stanowisko osobis- 
11’toś'i, która poprowadziłaby politykę 
»mniej agresywną. Został wówczas 
przegłosowany. W lipcu 1914 r. 
r|wrócił się bezpośrednio do cesa 

iidtzu, aby go skłonić do szybkiej 
'«zmiany rosyjskiego mini te-jum , a 
ulnrzez to umożliwić pokojowe zała­
twienie spraw z mocarstwami cen- 
itralnemi. Witte został przyjęty 
bbrzez cesarza w dniu 28-ym lipca 

i w ciągu dnia wydawało się po­
kornie, iż pokojowa polityka Wittego 
weźmie górę. Lecz kamarylla ro­

syjska działała gorliwie, cesarz był 
;((;od tej chwili pilnowany, jak A ie -  

wolnik, i otrzymywał wiadoiMści 
S|łvlko od Mikołaja Mikołajewicza. 
Z(rWitte, widząc bezskuteczność swej 
iZtdalszej działalności, udał się za- 
jjranicę, aby przeczekać bieg wy­
padków.

Wkrótce po zimowej bitwie na 
Mazurach powołano go do Moskwy 

y#o cesarza. Tutaj czynił W itte po- 
]] nowniy cesarzowi propozycye co do 
porozumienia się z państwami cen- 
tralnemi i przedstawiał, że Rosya 

|V  razie zwycięstwa wojsk angiel- 
Нібко-francuskich zostałaby absolutnie 
^uzależniona od Anglii. Pokonanie 
«państw centralnych stałoby się po- 
pzątki^m upadku Rosyi. Rosya mo- 

się rozwijać — tylko opierając 
ię na swym neutralnym sąsiedzie 
lemcach. I teraz znowu Mikołaj 

i-Mikołajewicz wprowadził w błąd 
cesarza, rozpowszechniając fałszywie 
mętne wiadomości o istotnym stą­

pię rzeczy. W itte pojechał do 
P iln a  na projektowane zebranie. 
lüPo hotelu, w którym się zatrzymał 
zgłosił się o dwa dni wcześniej по­

ру  służący, który też obsługiwał 
“Wittego. Witte zachorował bardzo 
ciężko wskutek zatrucia dwutlen­

kiem węgla; rura piecowa była nie- 
■szczelna! Znaleziono go w bezna­
dziejnym stanie i ciało przewiezio­
no do Piotrogrodu. Służący nie­

zwłocznie zbiegł z hotelu.
,jd Właścicielowi hotelu zakazano — 
V  8r°2bą ciężkiej kary — wspo- 
#m ać o przyczynie śmierci, Wit- 
1,8°- Resztę personelu hotelowego 
jokądkolwiek powysyłano pod bła- 
•)ymi pozorami.

ffP a s a  n i e m i e c k a  o s p r a w i e  
J  p o l s k i e j .

Leipziger- Tageblatt w a r t y k u l e  
/stępnym  z powodu odezw N. K. 
X  \  Koła polskiego w Wiedniu, 

Z^ędzy innemi, następujące

»Zapewne, iż nie dokonano jesz- 
e .wszystkiego dla ostatecznego 
związania kwestyi; należy jeszcze 

^yprzeć nieprzyjaciela z wielu o- 
* w  w polskich, pokój nie jest jesz­

cze tak blisko, aby z gwałtownym  
pośpiechem podążać do celu. Nale­
ży z naciskiem podkreślić, iż Pola­
cy mądrze jakgdyby rezygnują z 
utworzenia samoistnego Królestwa 
—raczej przełączają się do Austryi. 
jako państwo autonomiczne pod 
jej zwierzchnią władzą.

„Polska nie mogła istnieć, jako 
państwo, j jkko naród—nie może urn 
rzeć”.

W ten sposób — zapewne najgię 
biej—ujmuje kwestyę polską prof. 
uniwersytetu berlińskiego, dr. Hin 
tze, w niedawno wydanem dziele 
p. t. „Niemcy a wojna wszechświa­
towa”. Dawne państwo polskie u 
padło w swoim czasie wskutek we 
wnętrznych sporów i waśni oraz 
nieudolności warstw przodujących. 
Świadczy też o mądrej wstrzemię 
źliwości, iż dzisiejsi przywódcy Po 
laków nie chcą ryzykować próby z 
samodzięlnem państwem, aczkol­
wiek w ciągu lat mogli się zape­
wne wiele nauczyć, a nie najmniej 
w szkole karności—niemieckiej.

Obecna wojna utwierdziła ich nie­
wątpliwie w przekonaniu, iż Polska 
— w niezbyt błogiej roli państwa 
„buforowego”—nie zdołałoby prze­
cież nigdy osiągnąć istotnej niepo 
biegłości. Jako wewnętrznie samo­
dzielna, nierozłączna część wielkie 
go państwa kulturalnego — naród 
polski będzie mógł zachować swą 
narodową odrębność, oprócz tego — 
na wypadek wojny—będzie miał tę 
pewność, że należy do potężnej, 
wspólnej organizacji, zabezpiecza 
jącej w daleko wyższym stopniu, 
niż sojusz, spisany na papierze. Wy­
powiedziane obecnie życzenia pol­
skie, rozpatrywane z powyższych 
ogólnych punktów, zdają się najzu­
pełniej nadawać do dyskusyi. Żą 
danie utworzenia niepodzielnego 
Królestwa Polskiego z Galieyą 
wywołuje jednak—z niemieckiego 
punktu widzenia—w każdym razie 
pewne zapytania i skrupuły. Oczy­
wiście, jest wykluczone, aby jakie­
kolwiek części niemiecko - polskich 
okręgów mogły być włączone do 
tego Królestwa. Należy jednak po­
stawić pytanie, czy Polacy, co w 
swych obydwu odezwach zaledwie 
wspominają o państwie niemiec 
kiem, które przecież dla ich oswo 
bodzenia przelało tyle krwi i jesz­
cze przelać musi—zamierzają wziąć 
również pod uwagę, przy urzeczy­
wistnianiu swych planów, przyszłe 
konieczności militarne na niemiec­
kim wschodzie.

Odnosimy się całkiem sympatycz 
nie do rozsądnego rozwiązania к we 
styi polskiej; przedewszystkiem  
wchodzą jednak tutaj w grę nasze 
interesy, a tego Polacy nie powin 
ni lekceważyć. To jedno—drugą zaś 
sprawą jest żądanie przyłączenia 
Galicyi do nowego autonomicznego 
Królestwa Polskiego.

Są to jednak pytania i skrupuły, na 
rozwiązanie i zbadanie których po 
zostaje jeszcze dużo czasu. Przede 
wszystkiem  chodzi o to, aby zwy­
cięstwo sprzymierzeńców przecią­
gnęło jeszcze głębiej do Rosyi, da­
jąc całkowite podstawy do wszel­
kich planów na przyszłość. Rados- 
nem jest jednakże to silne zaufa­
nie, jakie naród polski pokłada w  
zw ycięstw ie, a wpływ tego zagra­
nicą, mianowicie na Bałkanach, bę­
dzie niewątpliwy.

To co głoszą—słowem tylko—nasi 
nieprzyjaciele — dajemy my ujarz­
mionym ludom Europy i tym, któ­

rzy dotychczas wegetowali tylko, 
jako wassale Rosyi, — dajemy czy­
nem i w rzeczywistości: oswobo­
dzenie!”

*
*  *

Vossische Zeitung, streściwszy w 
artykule p. t. „Życzenie Polaków au­
striackich” odezwę Koła Polskie­
go w Wiedniu, zapytuje: „ciekawą 
byłaby wiadomość, czy i wszechpo­
lscy (polscy narodowi demokraci)— 
stanowiący niedawno jeszcze naj­
silniejsze stronnictwo wśród Pola­
ków austryackich, przyłączyli się do 
tej odezwy. W pełnym składzie nie 
mogli tego uczynić, gdyż cały sze­
reg ich przywódców ze względów  
zrozumiałej ostrożności, uznał za 
konieczne opuszczenie Galicyi z Ro­
sjanami. Ale z pewnością są Pola­
cy, nawróceni po zajęciu Warsza­
wy; co najmniej z wiary w zjedno­
czenie Polski przez Rosyę.

Beri. Lokal Anzeiger w artykule 
zatytułowanym: „Paryż wschodu”, 
pisze, że „Warszawa jest dziś no- 
woczesnem, pięknem miastem, z 
ślicznemi bulwarami i alejami, za- 
chodnio-europejskiemi ulicami i 
składami luksusowymi, pomnikami 
architektury, słowem „wschodni 
Paryż”. Nigdzie—pisze „Lokal A n­
zeiger”—nie ujawnia się tak kon­
trast narodowy i kulturalny po­
między Rosyanami i Polakami, jak 
w Warszawie. Tutaj działa ta róż­
nica prawie jak przeciwieństwo ra­
sowe...

„Warszawa została miastem za­
chodnio europejskiem, ponieważ rów­
nież i Polacy z swą religią i kul­
turą są narodem zachodnio-euro­
pejskim. Warszawa ma pięć tea­
trów polskich i wyśmienity balet. 
Lecz gdy raz przybyła trupa ce- 
sarsko-rosyjska, grała wobec pu­
stych krzeseł. Nienawiść do w szyst­
kiego, co jest rosyjskie, opanowuje 
i dziś jeszcze prawie wszystkie  
warstwy Polaków. Kto w Warsza­
wie przemówi do kogoś na ulicy 
po rosyjsku, ten nie otrzyma prze­
ważnie żadnej odpowiedzi. Myśl 
narodowa polska utrzymała się do 
dziś w tym narodzie niezłamana, 
wierząc niewzruszenie, że Bóg, któ­
ry kiedyś Polskę prowadził, jesz­
cze się raz nią zaopiekuje”.

Fbss. Ztg. pisze między innemi: 
„Zależeć będzie wiele od pierw­
szych zarządzeń, które poczynią 
zjednoczone rządy Niemiec i 
Austryi, by rozwiązać zręcznie spo­
sób traktowania spraw miejsco­
wych. Wkraczający do Warszawy 
zwycięzcy znajdą tam zorganizo­
waną administracyę, która w cią­
gu roku wojny dokonała gruntow­
nych studyów i wyśmienitej pracy, 
by sprostać przyszłym wypadkom.

„W szerokich masach ludności 
znajdzie nowa administracya cy­
wilna dzielnych współpracowni­
ków i świadomych swych obowiąz 
ków obywateli”.

WOJNA.
S k u t k i  b o m b  n i e m i e c ­

k i c h .
W edle dzienników genewskich, 

lotnicy niemieccy, którzy obrzucili 
bombami linię kolejową Brześć-Li- 
tew ski—Mińsk, wyrządzili tam bar­

dzo poważne szkody, tak że ruch 
)ył przez kilka dni zupełnie przer­
wany. Ruch kolejowy podjęto obec­
nie, jednak dla stron prywatnych 
est dalej zamknięty.

— o —

U s u n i ę c i e  d w ó c h  g u b e r n a ­
t o r ó w .

Daily Chronicie donosi z Piotro- 
gradu: Generał - gubernator prowin­
cji nadbałtyckiej i gubernator Kur- 
andyi zostali usunięci ze swoich 

stanowisk. Dalsze usunięcia mają 
jeszcze nastąpić.

— o —

U s z k o d z o n y  p a n c e r n i k  
r o s y j s k i .

Od początku b. m. znajduje się 
w porcie Mangalia ciężko uszkodzo­
ny pancernik rosyjski. Ma to być 
krążownik „Sinope”, należący do 
floty czarnomorskiej. Krążownik 
wziął 29 i 30 lipca udział w ataku 
floty czarnomorskiej na wybrzeże 
tureckie, najechał na minę i tylko 
z wielkim  trudem zdołał uratować 
się do neutralnego portu w Man- 
galii. Rząd rumuński dotąd nie za­
rządził internowania okrętu; władze 
starają się wypadek ten utrzymać 
w tajemnicy.

Z k r a j u .
— D o m  C h o p i n a  o c a l a ł .

Niedawno doniosły dzienniki, że 
dom, w którym urodził*się Szopen 
w Żelazowej Woli, został zburzony. 
Obecnie donosi Neue Gesellschaft­
liche K o r r e s p o n d e n z „dom rodzi­
ny Szopena w Żelazowej Woli 
pod Sochaczewem nie odniósł żad­
nych uszkodzeń”. Również pomnik 
mistrza tonów—jak donoszą z fron­
tu — ocalał.

— „ N a  u k r a i ń s k i e j  z i e m i “ . 
Pod takim tytułem zamieszcza ber­
lińska Vossische Ztg. w JVś 401 na­
stępujący telegram z Wiednia: „Prę­
ży dyum Związku dla wyswobodzenia 
Ukrainy wysłało do jenerała polne­
go marszałka Mackensena, z powo­
du zdobycia Chełma telegram  gra­
tulujący, w którym składa życze­
nia jemu i dowodzonej przez niego 
sławnej niemieckiej armii z powodu 
wzięch Chełma, dawnej stolicy ukra­
ińskiego królestwa Lodomeryi. ? ar- 
szałek polny odpowiedział: „Nie­
mieccy żołnierze są za życzenia na 
zdobytej ziemi w dzięczni”.

Do tego telegramu dodaje redak­
cja  Vossische Ztg. następujący ko­
mentarz: „Odpowiedź marszałka
polnego, w której użyto prosi ego 
wyrażenia „zdobyta ziem ia”, jest 
grzecznem odrzuceniem politycznej 
demonstracyi. Chełm uważany jest 
przez Polaków za terytoryum pol­
skie, przez Ukraińców zaś za—ukra­
ińskie, a rząd rosyjski stał o tyle  
po stronie Ukraińców, że ponieważ 
nie uznaje ukraińskiej, a jak inni 
się wyrażają, małoruskiej, odrębnej 
narodowości, całą gubernię chełm ­
ską uznał po prostu za obszar ro­
syjski. Obszar ten został za Stoły- 
pina od Królestwa Polskiego odłą­
czony, co Polacy uważają za jeden 
z najcięższych ciosów, jakimi ich 
dotknął rosyjski nacyonalizm. Z 
tego okazuje się demonstracyjny 
zamysł ukraińskiego telegramu gra­
tulacyjnego do marszałka polnego 
Mackensena i grzeczna korek tura w 
odpowiedzi”.

Z B a l i c y i .
(:) J ę z y k  n i e m i e c k i  n a  k o ­

l e j a c h  g a l i c y j s k i c h .  Dla do­
kładniejszego zdania sobie sprawy 
ze znaczenia nowego zarządzenia 
ministra kolei austrv ackich, ustana­
wiającego język niemiecki na kole­
jach galicyjskich, jako obowiązują­
cy, — przytaczamy w przekładzie 
dosłowne brzmienie odnośnego pra­
wa, na które się rzeczony ministe
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powołuje w swem postanowieniu: 
Paragraf 20 statutu organizacyj­

nego dla zarządu kolei państwo­
wych, ogłoszony rozporządzeniem 
ministra handlu i kolei z 19 sty ­
cznia 1896, D. u. p. nr. 16:

Językiem służbowym zarządu kolei pań­
stwowych je s t język niemiecki. W języku 
tym odbywać się ma w szczególności cała 
służba wewnętrzna, włączając porozumie­
wacie się wszelkich organów zarządu ko­
lei pań twnwych pomiędzy sobą. W szyst­
kie organy zarządu kolei państwowych z 
władzami wojskowemi i cywilnemi porozu­
miewać się mają w języku niemieckim.

Jednakże istniejące w Galiej i dyrekcye 
kolei państwowych oraz posterunki służ­
bowe podwładne im, znajdujące się w tym 
kraju, w myśl obowiązującego tam, na za­
sadzie Najwyższego postanowienia z 24 
czerwca 1869 wydanego rozporządzenia 
ministeryalnego z 5 czerwca 1869. Dz. u. 
kraj. dla Galicyi № 24, posługiwać się ma­
ją  w stosunkach z krajowemi niewojsko- 
wemi władzami, urzędami i sądami w k ra­
ju , jak o t-ż  z tam tejszem i władzami i orga­
nami autonomicznymi językiem  polskim. 
Postanowienie to nie stosuje się do w zaje­
mnego porozumiewania się oznaczonych 
posterunków służbowych pomiędzy sobą 
lub znajdującymi się w kraju rządami i 
organami służby pocztowej i telegraficznej 
Na podania i pism a stron czy też władz i 
organów autonomicznych, wpływające do 
dyrekcyi kolejowych państwowych, napi­
sane w jednym z języków krajowych, u- 
żywanyćh w częściach kraju, w których 
leżą przestrzenie kolejowe, przynależne do 
wymienionych posterunków służbowych, 
odpowiadać należy w tym samym języku.

W szystkie kom unikaty (obwieszczenia, 
napisy, okólniki i t. d.), przeznaczone dla 
publiczności, m ają być xvydaxvane w języ ­
ku niemieckim i w dotyczącym języku 
krajowym. Bo ozumiewanie się z publicz­
nością ma się odbywać w języku niemie­
ckim albo w dotyczącym języku krajowym 
stosownie do tego, czy pytanie lub zdanie 
będące do tego powodem, wyrażone zoata- 
ło w jednyn lub drugim języku”.

Ostatnieni rozporządzę >iem m ini­
stra kolei austryaekich ustępy przy­
toczonego pr.»wu odno-ząee się do 
Galicyi zostały zniesione.

Oto co pisze o tern wiedeńska 
Neue Fr. Presse,' powołując się na 
t , iż opinie swe czerpie „ze stro­
ny miarodajnej”:

„Rozporządzenie—je s t reprodukcyą istn ie­
jących już postanowień, które mieszczą się 
w statucie organizacyjnym  i w pragm aty­
ce służbowej co do języka wewnętrznego 
w urzędowaniu. Idzie więc nie o inowa- 
cyę, lecz o umocnienie stanu, stwierdzone­
go już obowiązującymi dotąd przepisami, 
k tóry  jednak z biegiem czasu „via facti” 
uległ pewnym przemianom”. Dalej zaś pi­
sze N. Fr. Presse: „Bezpośredni powód spo­
czywa w obecnych stosunkach, które u- 
czyniły konieeznem skupienie personelu na 
pewnych punktach i większe zmiany oso­
biste, więc Hardziej niż kiedykolwiek wy­
maga się, aby urzędnicy mogli porozumie­
wać się między sobą. W zasadzie idzie o 
to, aby personelowi przypomnieć istniejące 
i ustalone postanowienia i wsk zać prze­
łożonym, aby s ta ra li się o przeprowadze­
nie tych po tanowień. Niema wprowadze­
nia nowych norm, lecz trzeba doprowadzić 
do wykonywania istniejących przepisów”.

Komentarz N. I r . Presse przedsta­
wiający rzecz tak, jak zaznaczyli- 
ś :>y wyżej, schodzi się z następu­
jącymi uwagami Foss. Ztg.:

„Tylko ten, kto zna bliżej stosunki au- 
stryackie, będzie mógł ocenić należycie 
niezwykłe znaczenie tego rozporządzenia. 
Nie od lat, ale od dziesiątków la t pomija­
no wszystkie przestrogi Niemców austrya- 
ekieb, że wielojęzyczność zagraża najw a­
żniejszym warsztatom  państwowrym. Koleje 
austryackie miały bez wyjątku niemiecki 
język urzędowy, dopóki były przedsiębior­
stwami prywatnemi. Dla tego też uderza­
no szczególnie na Towarzystwo Kolei pół­
nocnej, tak  ważnej pod względem s tra te ­
gicznym, jako na „germ anizatorskie”. Ra­
zom z upaństwowieniem kolei północnej, 
północno-zachodniej i linii Towarzystwa 
kolei państwowych zaczęła się też nacyo- 
nalizacya babilońskiego zamętu językowe­
go. Według przepisu język niemiecki po­
został językiem  urzędowania wewnętrzne­
go, lecz na w szystkie stanowiska weszli 
urzędnicy i służba, która nie znając nie­
mieckiego, uniemożliwiła (ausser Kraft se tz­
te) przepisy. Przemilczamy już to, że 
czynili to także urzędnicy nie niemieccy, 
którzy irważali, że mają na swych stano­
wiskach pełnić misyę narodowy, aczkol­
wiek władali językiem  niemieckim. Język 
służbowy niemiecki nie ma z tem nic do 
czynienia, że urzędnicy w okolicach nie 
niemieckich muszą dawać publiczności wy­
jaśnienia w języku krajowym. Służba we­
w nętrzna może znać tylko jeden język, 
jeżeli ma rozwikływać się bez opóźnień i 
zamętu. Żelazna konieczność wojny zmu­
siła do uznania tego, a ze służby kolejo­
wej przerzuci się ona na całą służbę pań­
stwową i wreszcie doprowadzi w A ustryi 
do tego, że niemiecki język państwowy 
będzie ugruntow any ustawowo”.

(:) Ś m i e r t e l n a  z a b a w a .  W ie­
czorem dnia l-go b. m. około 35 iu 
chłopców ze wsi Grabiny w powie­
cie ropczycbim urządziło sobie za­
bawę w „szturm na Lublin i War­
szawę“. Za Lublin obrali sobie no­
wo wybudowaną ochronkę, a za 
Warszawę opróżniony dom obok. 
Linię graniczną stanowiła rzeczka, 
dzieląca Grabiny na dwie połowy. 
Stronę północną zajęli „Rosyanie”, 
południową „Austryacy”.

Na dany znak połowa chłopców, 
zajmująca stronę północną, zaatako­
wała „Austryaków”. Rozpoczęła .się 
strzelanina kamieniami, tak silna, 
iż nie można było dostąpić, a gdy 
po zaciętej walce brakło kamień 
nnych nabojów, przypuściła strona 
południowa szturm do „Rosyan”, 
posługując się w ataku porobionymi 
z drzewa karabinami, na których 
jednakże osadzone były prawdziwe 
bagnety, poznajdywane na polach. 
Po zaciętej walce zwyciężyła strona 
południowa, nie bez ofiar jednakże, 
gdyż na polu walki pozostał jeden 
z chłopców, 17-łetni Antoni Zarychło 
przebity bagnetem. Ciężko rannego 
opatrzył zawezwany z Dębicy lekarz 
Dr. Milet, ostatnich zaś sakramen­
tów udzielił mu miejscowy ksiądz. 
Biednego chłopca zalecono prze­
wieźć następnie do szpitala, nieste­
ty jednak po drodze, w  Czarnej, 
wyzionął on ducha. Sprawą, or=z 
wyśledzeniem sprawcy wypadku za­
jęła się żandarmerya.

Z Li twy  i Rusi.
=  Z W i lna .  Nasz Kraj przyta­

cza okólnik wileńskiej gubernialnej 
komisyi poborowej, zgodnie z któ­
rym od osób wyznania mojżeszowe- 
go wymaganem jest, aby powoły­
wani obecnie na służbę poborowi z 
1917 r. dla udowodnienia swej oso­
bistości przedstawiali naczelnikowi 
wojennemu należycie zaświadczoną 
własną fotografię.

Z H o s y i .
X P r z y j m o w a n i e  ż y d ó w  

d o  u n i w e r s y t e t ó w .  Zgodnie 
z rozporządzeniem rosyjskiego m i­
nistra oświaty przepis o przyjmo­
waniu do uniwersytetów poboro­
wych z roku 1916 ma być rozcią­
gnięty i na młodzież żydowską, 
która w miarę napływu podań dzie­
lona będzie na kategorye. Do ka- 
tegoryi I-ej zaliczani będą uczest­
nicy wojny (lub ich synowie)—któ­
rzy odnieśli rany lub się odznaczyli. 
Kategoryę drugą stanowić będą u 
cze-tniey wojny, ich synowie oraz 
najbliżsi krewni — którzy ran nie 
odnieśli, — a już na trzecim planie 
znajdą się w zaleźnoś i od matur 
wszyscy pozostali. Rozumieć nale­
ży iż ogólna liczba przejmowanych 
abituryentów żydów zależną będzie 
od ilości wakansów żydowskich. 
Przyjmowanie zapisów we xvszyst 
kich uniwersytetach odbywać się 
ma co tydzień lub parę razy na 
miesiąc.

X  R e w e l a c y e  S u c h o m l i n o -
w a .  Vossische-Ztg. donosi z Peter­
sburga: Były minister wojny Sucho- 
mlinow przygotowuje wyczerpujące 
sprawozdanie dla Dumy, w którem 
wyjaśnia braki zarządu wojskowe­
go oraz podaje także rewelacye o 
rozmaitych wysoko stojących oso­
bistościach. W Dumie sądzą, iż 
rewelacye te będą szczególnie nie­
przyjemne dla wielkiego ks.ęcia 
Sergiusza Michajłowicza.

X  G r a n a t y  j a p o ń s k i e  d l a  
R o s y i .  Nationaltidende donosi z 
Paryża: Rząd rosyjski zawarł z Ja­
ponią układ, na mocy którego Ja­
ponia zobowiązała się dostarczać 
Rosyi od 1 września dziennie 15,000 
granatów.

P O R A D N I K  R O L N I C Z Y .
n a  S ie r p ie ń .

(Dokończenie).
Co to je s t właściwie organizacya?
Gromadka ludzi w danej wsi lub mieś­

cie, zobowiązuje się wspólnymi siłami i 
radą pracować i żyć. Dla wykonania te ­
go nie potrzeba rozporządzeń ani spe-

cyalnych pozwoleń,„ a tylko zrozumieJ *
■własnego interesu i sumienności w 
naniu zobowiązań. Gromadka ta narL 
się, ile razy okaże się tego potrzeba
zobowiązuje się bezwarunkowo wszystt>

' Awykonać, co zamierzy i 'większością 
sów postanowi. Jako przykład p(ltr, ! Ł  
tego rodzaju organizacyi przedstawię $  
brazek z życia wzięty. Dziś, grupa zkJii 
n-. z 15 gospodarzy, posiadających 0d% 
do 18 morgów ornej ziemi znalazła 
podczas wojny w tem położeniu, że \n gŁ 
nie je j do normalnej pracy trzech j uj , ^  
6 koni, a w dodatku 4 konie znajdują sjJ

ó n in ! /-,1 .. *■gospodarstwach, których właściciele p o łj
na wojnę, a również żniwiarka i mjbi 
nia należą do gospodarzy nieobecnych 

Stąd xvynika, że siła czterech koni ił 
źle wyzyskana, a żniwiarki i młoearniesi 
ją  bezużyteczne, bo „im tam coś braku' 
a kobiety nie umieją temu zaradzić, д 
się dzieje na polu? — Osiem morgó‘w gJ 
stoi nie w-ykoszone i w iatr ziarno wygjeł

i
30 mor. jęczmienia i owsa rów-nież ten ies 
czoka. A gosposi; bezmężne jadą dwa ł "
zy na tydzień do m iasta z masłem .lajaŁ,warzywami, rade, że po tak  wysokich ■ 
nach mogą swe produkta sprzedawać
ty z tego nierozumnego rozporządzenia!*
łami roboczemi wynoszą około 2000 r, 

Gdyby w tej wsi była wpr-.wadzona m, 
ganizacya, to konie byłyby właściwie u 7 
te, żyto wspólnemi siłami skoszone, a ż-Żt 
w iarka i młocarnia, w czasie właściwi ' 
do porządku doprowadzone, służyłyby z ł 
gólnym pożytkiem. Tego rodzaju przykŁ 
dów można przytoczyć bardzo wiele. K|(| 
dy człowiek żyje samopas, a jeżeli zbie] ,N 
ją  się ludzie na gawędy, to' nie dinteP 
aby coś pożytecznego uradzić, ale, ab W, 
powiadać różne niebywałe zdarzenia, s 
rzyć popłoch, odbierać otuchę.

Tak być nie powinno i musimy zmiel; 
się, jeżeli nie chcemy doczekać się jesz W 
gorszych warunków życia, jeżeli nie chi 
my narazić się na słuszne w przyszło С 
zarzuty dzieci naszych.

Zadaniem organizacyi je s t nietylkn t  
radzanie się nad właściwem użyciom I 
roboczych, nad sprzętem lub siewem zl 
ża, lecz nad wszystkiem i co wchodzi xvf 
cie nasze. A życie wymaga abyśmy u >■ 
być pracowici, oszczędni, zdrowi i ośn 
ceni. W innych warunkach jak  np: w Sm 
caryi. gdzie poziom oświaty wysoki, ort 
nizacya, k tóra miałaby naganiać ludzi! 
prący, czy oszczędności byłaby zbytecilA

11
prący
Р о ф
ІеЩ

m wszyscy nte rozumieją zycm ]
tem -  U nas, gdzie na 100 ludzi 30 ;:ta

■  ' Ш Ш  Ш  -  ‘ i fczytać, a z tych tylko 15 umie myśleći 
korzystać to, co przeczytał, potrzebal 
kiej siły, któraby wszystko naraz prze| . 
wadziła, któraby nauczyła i dopilnov II 
jak  należy pracować, oszczędzać, czysti 
w- chatach utrzym ać i dzieci wychoi . 
Tą siłą może być rozumna, energiczna "• 
ganizacya i potrzebę stxvorzenia jej w q 
rozumie, ale sądzą, ż ■ nie jest to pon; 
zajmowania się tego rodzaju sprawi F  
Mówią oni: „my widziemy, że jest z
trzeba uradzić coś lepszego. Ale terazI 
sy niespokojne, to zostaxvmy tę sprawi 
później, jak  skończy się wojna”. Źle ; 
w ton sposób dowodzić. Nie można ki ł 
wać sikawki gdy dom się pali, a trzebi 
mieć gotową na miejscu. 01

Nie można odkładać poprawy w 
nego życia do jak ichś odległych, l  
określonych terminów, bo to życie, ** 
ihcem y, ozy nie chcemy, płynie si ц! 
prądem, który słabych porywa, nisz . 
a mocnych potężnymi czyni. Niechże l< 
okrutna wojna obudzi w- nas zamiłow pj 
do pracy i oszczędności niech przels •. 
wrstrę t do pracy wspólnej, do jej org 
zowania, a łatwiej nam będzie przetr: ;v 
łatwiej rany zadane goić. St Ы

D jR k te r  „Szkoły  Lubelskiej"
8 hlasowEj f ilo lo g icz n e j m ęskiej

Zawiadamia, iż egzaminy wstępne i po­
prawkowe rozpoczną się 31 sierpnia, r. b.
0 godz. 9-ej rano. Podania przyjmuje kun- 
celarya szkoły codziennie oprócz niedziel
1 świąt od godz. 10-ej rano do 1-ej pupoł. 
Początek lekcyi dn. 3-go w rześnia. Kance- 
larya i zkoła mieszczą się w domu bursy 
„Szkoły Lubelskiej” —1 Wieniawa „An­

drzejów”

P rzełożona  4 -г о  h i .  f i lo lo g ic z n e j  
S Z K O Ł Y  Ż E Ń S K I E J

SOBOLEWSKA
Z A W IA D A M IA , Z E  E G Z A M IN Y  RO Z­
POCZNĄ S IĘ  dn. 26 S IE R P N IA , r. b.
Kancelarja szkoły przy ul. Foksal, № 5 — 
^ ^ ii_ jn jz y jm u je p o d ^ 913

Udzielam LEKCYI ШЕИІБШЕБО
w  k o m p le ta c h .  W yk ład y  c o d z ie n ­
n ie .  C en a  5 ru b . m ie s .  C z e c h o w ­
s k a ,  N i  10; m . 16. 923

Й szkole początkowej żeńskiej 
S T M S M V  Ш 0 Е Е Ш Е ]

w  g m a c h u  p o -D o m in ik a ń s k im
zapisy i egzamina odbywać się będą 
codziennie między godz. 2 — 4 od 

25! VIII.
P o c z ą t e k  r o k u  s z k o ln e g o  4 /IX .

E gzystujące od 1900 r. kaucyonowane
B iuro p o ś re d n ic tw a  p ra c y  i N auczycicisH ic 
§ A. GOŁĘBIEWSKIEGO

Lublin — Szpitalna, № 5. Telefon 379. 
Poleca pracowników w różnych działach 
^ ^ ^ ir a c y ^ o r a ^ s łu ż b ę  d o m o w ą .

ZBHtAD FREBL0H5KI
M a r j i  P A P T E W S K I E - J

ul. NAMIESTNIKOWSKA, n - r  4
przyjmuje zapisy dzirci i o- hronia- 
rek od godz. 10 rano do 3 po pot. 
Zajęci, na Kursach dla oebroniarek, 
wychowawczyń i bon rozpoczną się

l-go września,

PENSJI) ŻEŃSKI)
n iek san d r ;  e a a z i K O R S K I E ]

R Y N E K ,  Ms 17
zawiadamia Sz. Rodziców7, że od dn. 17 
sierpnia przyjmuje zapisy uczenie codzien­

nie od godz. 11-ej do 1-ej. 
Egzamina dla w stępujących będą dn. 28, 
30 i 31 sierpnia. Początek lek у i dn. 

1 września.

2-KLASOWA SZKOŁA 
P R Z Y G O T O W A W C Z A

O G Ó L N A

E. R ó ż a ń s k ie !
u l. Ż NI I G R O D, №  3 .

Zapis uczniów i uczenie rozpoczy­
na się z dn. 25 Sierpnia w godzinach 
od ló-ej dn l-ej. Początek lekcyi 

od 1 września.

DROBNE OGŁOSZENI

Bu t e l k i  Vi wiadrowe po spirytusie] 
naturow anym —к u p u j e Dru![

wnia Lubelska—płaci 18 kop, za buteii

Chłopiec ГГДЇЙВД
MIAŃSKIEJ’’— Gubematorska, 10-_
g y j a u c x y c ie lk a - f r e b la n k a —- francj

noczatki niemieckiego—pospoczątki niemieckiego—p o s z u k u j e  
cyi lub zajęcia się starszem i dziecm| 
godziny. Óchrnna kobiet—Rynek

doF r z y jm ę  m i e j s c e  —  ■
do pii-lęgnowania chorych.

. . .  . -  .    .1 a  . , .„ 1  . . . I  . . d n  m  А  Л1* С
uu pi» lłjguuwaui» vHvi j

mogę xv gospodarstwie domowem. 
mość xv Administrocyi „GŁuSU ■_______________ :____________ - Ł
Udzie lam  lekcyi j ę z y k a  nieiti j^

k ie g o  i konxversacyi. Bliższa ' j- 
mość—Powiatoxv-—4; m. 1 — codzienne 
5—6 po oł.___________      d(

W e ln y ,  szexvioty, suberyny, mat- , 
—  angielskie na męskie kostjum>,FN 

wety, krepa, jedxvabie. Chustki kapy Ig 
sy, firanki, portjery,. Bielizna męs ■ 
kotaże, serdaki, bluzki, halki, P01' j r  
skarpetki i t. р. K. C z a p sk i  
skie-Pi zerlmieście-. № 28.skie-Przedmiescie? № 28.

_

Redalitor i w ydaw ca F .  I f l o s k a l e w s k i . Druk. „Ziemiańska*— ul. Gubematorska, JNe И


